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Podpisanie pafeolu nastapl 17 b.
Rada Hiiiw. tasitrza ćsiydisić o lasach Ślą*,

SHNKS-WILSON.
Lw ów , 12. marca.

Prezydent Wilson Opuścił przed k.lku dniami 
Biały Dom, aby ustąpić m ejsca nowemu piezS- 
ientowi Stanów Zjednoczonych. Odszedł w  ci- 
hoś^i, bez śladu owacyi i tryumfu, jakie przed 

czterema laty towarzyszyły oblec u przez niego 
god-nośoi : ciężarów prezydenta największej Re­
publiki. Nie jest rozbaw ony pewnej wclkości 
ragieznej kon.ee politycznej karyery tego czło­
wieka, który przed dworni laty na czele ententy 
był dyktatorem moralnym narodów sprzym e- 
rzonych, a. który dziś, wyczerpany nadmierną 
■-racą, opuszczony przez wększość swego na­
rodu, jest przedmotem szyderczej krytyki ze 
strupy tych, których wyzwolenie od niebezpie>- 
czeńsiwa prusk ego było w tak wielk ej cz.ęśc: 
;e.go zasługą. Cóżby było się stało, gdyby W il­
son n'e był z  amerykańskim kolosem przyłączył 
s'ę do wojny światowej? Gdyby był usłuchał 
słosu mlionów naturalizowan. Niemców amery­
kańskich, milionów Irlandczyków, którzy z nie­
nawiści przeciw Angl i by łby  stanęli po stronie 
Niemiec, lub dalszych milionowych rzesz Ame­
rykanów z. nad wybrzeży Pacyfiku, obojętnych 
na sprawy europejskie?

A jednak w elki obywatel W json, który tak 
niedawno jeszcze był stera kiem, kierującym na­
wą poi tyki światowej, a zarazem świetlaną na­
dzieją ucskanych narodów, dziś k edy znika z 
areny politycznej, me spotyka się na łamach 
prasy europejskiej z serdecznem słowem poże. 
gnania, a nawet z wielu stron pudnostą się prze­
ciw n emu zarzuty.

Nie da s ę zaprzeczyć, że nie spehrł on w !el- 
kich oczekiwań, związanych z jego wystąpień1 etn; 
sława jezo, która na horyzunc e politycznym za­
błysła nagle, jaskrawe,ni śwatłem  meteoru, jak 
meteor fnkże zagasła szybko, pozostały zaś po  
rrej wątpliwość' tak wielkie oo do siły charakte­
ru. i wielkości umysłu byłego prezydenta, że gło­
śny profesor z Cambridge, Keynes, n e bez słu­
szności dal mu przydomek „Sfinksa11, który w  
/Statnpo wydanem dziele: „Weisaisk traktat po­
kojowy", uzasadnia następującemi słow y:

(Cłą$ dalsza na 9. str )

Podpisanie traktatu prrwdopodobnio nastąpi 17 b. m.
Csęść traktatu już oddana do druku.
Warszawa, 12. marca.

(Teief.) Cm). Weaiug otrzymanych tu z Rygi 
depesz ustalono na naradzie z Joifftiri, iż podpisa­
nie traktatu pokojowego nastąpi w dra u 17. bm.

Warszawa, 12. maraa.
(Telef.) (m). Whdomości ottzymane tu z Ry­

gi Stw.erdzsją, że n e oczekiwanie wbrew stoso­
wanym w ostatnim czasie pirzez bolszewików 
teoryi grania na zwłokę, zanosi się na szybkie za- 
kończeme rokowali. Dna 11. bm. popołudnu na

po«iedzeniu komisyi redakcyjnej odczytywane 
kolejno artykuły traktatu już omowionę, a miano 
w :c e, co do art 19 włączn e. Pon eważ traktat 
ma m.eć ogółem 26 artykułów, pozostaje do oraó 
wienią-jfeszcze tyk o  siedm. W  sofach delegacyi 
mówią, że cały taktat jest już właścirw e zakoń­
czony, z wyjątk ern sprawy złota i reewakuacyi 
m.enia'państwowego, które to sprawy jeszcze są 
w  zawieszeniu. Część traktatu oddana iue zosta­
ła do druku.

DRUK TRAKTATU  UKOŃCZONY BADZIE 
W  KIEDZIELE.

Warszawa, 12 manca.
(TełeŁ) un) Z Rygi tiełagii atuią pod matą 11 

hm.: Dziś po południu odbyło się posiedzenie prze 
wtcdniczących obu dieiegacyi, tnająoe na celu zała­
twienie Miwrozsfrzyigmęiyich (dotychczas kwesty* 
spornych, a mianowicie udziału Podsiki w zaipasie 
ztlara. i reewakuacyi mrenia państwowego, a w 
szczegółu ści kolejowego. (Podpisane traktatu 
nastąpi prawdopdobmic w przy; zrym tygodniu. 
Część traktatu oddano już do druku. Komisya re- 
diakcyijna uzigodaUa tekst artykułu dotyczącego 
naliwiętksze©: uprzywilejowania Polaków w wypa- 
*mt zwrotu -mCen:a prywatoeco przez rząd iicsyj- 
dL, Przyjęto również artykuł w  sprawie działal­
ności komieyi mieszane!. W  naradach dalszych 
będą uczestniczyli tyftko naóipezbęidnjejsi rzeczo­
znawcy. Ouyby Sprawy sporne załatwione z sta­
ły  jeszcze przed niedzielą, wówczais druk całego 
traktatu byłby ukończony już w  niedzielę.

Z A S A D Y  Z W U O IU  M A J Ą T K Ó W  U STA*
LO NE.

W arszaw a, 12. marca.
(Tefef.) (mi) Spraw ę zwrotfcu majątków 

zakończronc w  ten sposób, iż ustalono ogólne

zasady zrwroffiu, zaniecham) mafemfiaSf zreda- 
gów ifea  dodatkowego protokołu, przewidując 
wcześniejszy z w o i  szeregr przd^miotów. Za­
miast tego wyłoń, ono poćkBimósyę, której aa- 
diijmem będzie ustalenie ptzeptsów dz:alałno- 
śoi 'kornfeyi mieszanej, imającej kwalifikować 
przedmioty, podHe-giaii-ące zw rotow i wedle za. 
sald ogólnych. Kamasya ta zacznie f.wą dtzSa • 
lańność w  ttnzy miesiące po ratyfikacyt trak­
tatu.

PO B O ŻN E  ŻYCZE N IE  CZESKIE.
W iedeń, 12. martat.

(T e le f.) (O ) W edle kJanicśtń prasikM] ti 
Paryiża, w  parysŁtJch kołaah dj-plomaityiczsrycli 
rzekomo słychać, jakoby pdkój, totóry i-Wsh * 
zai\yióra ze sowietami, stal w  kołizyfl z  fbtteo- 
cyaimi L jg l Namcidićfw. Jalk -podaje praska „ T r i  
buna“ , n?a posfiedlzenin Ligi N aiodów  miafe się 
na ten -temat rctlwimąć cfbszema dyskuoyia, w  
której, jalk tw ierdz1 dlzienmk, członkow ie L ig i 
k rytykow ali stanowtóko Pcfeki w  sprawie 
poikoju iry^ildefgo, a zasteroca Anglii miał rze­
komo cświadiczyć, że L iga n*e będzfee i log ła  
zartwfiebd^ó talldej umowyi, która w prow adza 
tak daleko sięgające zmiany t irytmryadne i go- 
spOdarctotf.

Czas odnowie przedpłato!



Str, Sc ■aja^c ta  w iccj& rna*

„Nadzw yczajtia historyŁ nadziei, '-deafów,
słabostek, błędów i rc zczarowań, których głów1- 
ną postacią i legendarnym n em-al bohaterem był 
prezydent Wilson, będzie dla ludzkości dopóty 
zajmującą, dopóki h storya będzie historyą i ser 
ca wiełk ch przywódców wystaw"one będą na 
badawcze spojrzenia tłumów Czy Hamlet był 
obtfąitany, czy obłudny? Na jakięj scenie grał, a 
na jakiej był sobą? O losach narodów rozstrzy­
gał raz słowami filozofa, to znów władczymi roz­
kazem; słuchał z jednej strony n'eb ańskich gło­
sów, to znów podszeptów przywódców partyj­
nych. Dumny i bo jażlw y; wzniosły i małostko­
w y ; obojętny i ambitny; na szczytach ziemskie­
go szczęścia, knocący był nawiedzony ślepotą 
Apoil na i egipsklem'( plagami.

Lecz jeżeli żądny był sławy, to w  przyszło­
ści będzie ona jego udziałem. Potomność chętnie 
wspomina o chw;ejnych charakterach i d 
gwiazdach, których światło zgasło.1*

„Nie należy jednak zapom nać —  dodaje Key­
nes, że jedyny wśród mężów stanu w Paryżu 
dążył do ceiów idealnych i że w  tok* korsfereu- 
cyi szukał w przyszłym pokoju -światowym w yż­
szych i ogólnych postulatów.11

Obrony W  Jsona podjął s*ę rakże fn.r,~uski 
publicysta Herve, oburzony ostrymi atakam 
Prasy francuskiej na byłego prezydenta.

„Cóż mu zarzucić możemy? —  pyta Hemre. 
Czy nas podszedł może? C zy swych czternastu 
artykułów ń e  roztrąbl} po całym swiecie1? 
-Wszyscy przecie —  z  wyjątkiem garstki reas- 
cyon stów monarchlstycznych, żądaliśmy zasto­
sowania sprawiedliwej zasady narodowościowy. 
Wszystkie ludy ucśnione wymagały tego: Pola­

cy Czesi, Wtopi, Rumuni, Armeńczycy. W  m rę! P c  króTklm popasie w  Ontefnto, ecfade z P> 
tej ^ayady i my żądaliśmy zwrotu Alzacyl i Lo ważnych netfieksyi, w  jakie wą* a wiły nas tony 
taryngi -. ! hymnu Jdogarodziica11 wysłuchanego u grobu śwt

A  czyz me pod-p saj on traktatu, który obo-| Wojciecha, otrząsnęło nas zwituzenie słynnej fa- 
wiązoje Niemcy do rozbrojenia 1 odszkodowania? bryua liderów  Kasprowicza, oraz k nkurencyjne/
C z y i Jego winą, że nie usniel Snry dotychczas wy­
konać traktatu?

S*j-dzą z twórcy Ligi Narodów, do której 
własny jego naród n’e pruystąpiL N;e Jego w  tom 
wina, lecz wina zaślepionych jego przeciwników, 
którzy nie zrozum,et, że było to w interesie 
Stanów Zjednoczonych, zagrożonych w  przy­
szłości wojną z Japon’ą, Jak byłn również w  'in­
teresie wszystkich ludów cywilizowanych stwo­
rzyć prawdziwy zw ązck  narodów z trybunałem 
międzynarodowym i dobrą żsndarmeryą między­
narodową, by powstrzymać narody, luo 
zaborcte od napaści na narody sąsiednie.

Skarży się Europa, że Ameryka wystąpiła z 
kom syi reparacyjnej, że n-ie chce brać na swe 
barki europejskich kloootów. Nie ujożna jednak 
W lsona czynić odpowiedzialnym za to, że ma. 
ród amerykański nic pos ada w  tym stopniu, Cu

firmy „Tabromik* —  ruszyliśmy w  drojję ku Byd­
goszczy.

Jak z Wysokiego Zamku we i  wowte, można 
ze wzgórza Dąbnctwisik.-cgi -, zwanego za czasów 
n:em!eckrch „Wism-armshóbe11 — uarzieć cały ob­
szar Bydigosziczyj, mimo, że jest ona jednem z naj- 
rozle-gflejszych mi-ast w Polsce. Położenie istotnie 
mai wmlcze, zwłaszcza po oglądanych p-rrzednio 
gładkich płaszczyznach innych miast \. Jkopof- 
®ki. Wśród lasu dachów, w ież i (kominów fabrycz­
nych błyskają zidała wody Brd y i kanału bydgos- 

rzą-dyj kiego i wyrastają sznurami kępy w zew  nadbrze­
żnych.

NatorrrasA widziane z Ulizka, miasto traci na 
swej malowplcaości. Wielkie, ożywione wysoce 
rozwiniętym przemysłem fabrycznym, wyposażo­
ne we wszystkie urządzenia wtelkomieóskie, po­
zbawione jest jedinak z wyjątkiem katolickiego ko

były  Jegę prezydent, poczucia solidarność, m;ę - !ścicła faraego św. Mikołaja i kościoła Klarysek, 
dzyuarodowej, że pozostau o pół wieku w tyle | ciekawych motnenito-w o dawnym gty$cwy m chara
poza obywatelami' wielkiego umysłu, którego pre 
zydentuTa zaliczoną będ-z e w  przyszłości do 
najświetniejszych kart w dziejach Stanów Zjedno- 
czorycn.11

Słowom tym i Polska cnęfnie pizyklaśnle, 
pomna, iż w chwili najcięższych jej zmagań z po­
trójnym 'mperyalizmem zaborczym, prezydent 
W-lson był pierwszym, który głoś "o  i stanow­
czo proklamował jej prawo do niepodległego pań­
stwowego bytu.

N a d  b r z e g a m i  t t r d y ,
Z wycieczki dziennikarskiej do Wielkopolski*

tKinomatograf:czna podróż. —  Z Gniezna do Bydgoszczy. —  Widok ze wzgórza DąfoowsJrfego. —
Charakter miasta. —  Wenecya Bydgrtska. — Parow-oem do portu na Wlśte. —  W ieża Bismarcka.

—  Spolszczone instytucye. -— 'Teatr. —  Przemysł Bydgoszczy.

Lwów, 12. marca. ! z ów, które Jednak zdają się leżeć spokojnie i jak- 
MtgaWkowe wrażenia z wycieczki pot grodach by bez wyrazu, póki zbudzona pamięć nie pocznie [ śmlbg marcowy pod wpływem słońca,

iwieikop fckich 1 potnorsk'ch — to Jakby fragmenty i ich odtwarzać i utrwalać. W tedy na nowo żyć  za -1 się po połskn, panm'ki JJtęż,:serów*11 już nic istnieją,
długeigo, niesłychanie urozmaiconego filmu kine- jczytują szeregi wsp rrnieti, zjawiają się w  myśli Ina ulicach, w  ukilepach, hotelach można się obejść
m?teigraficzwego. Składane kolejno w  wyobraźni zatracone zrazu szczegóły i z chaosu wstaje, choć ;bez języka ntemioakiego. Przeważa Jul ludność
Jak klisze wsip umienia i widoki utworzyły w  cią- w pośpiechu uchwycona, ale jasno już zarysowa- polska,
*u niecałych dtwóch -tygodni ładną kd-ekcyę obrai-|na fizyegnomta każdego miasta. 1 D: minuje tylkio na wzgórzu zł miastem wieża

kterze. a nie posiada -ta-ktae tego eleganckiego, po­
lerowanego wyigjlądiu nowości, Janim połyskuje 
Poznań.

Najpiękniejsza. iwęść Bydg-uoaczy —  to brzegi 
Brdy i śiiuzy kanału, gdzie obserwować -można po­
tęgę żywiołu, ujarzmioną żirzez moc ludzkiego ro­
zumu. W arto spojrzeć też na „\Venecyę byJg>-&- 
ką11, gdzie łańcuchy kamienic przeglądają się w  
wodach kanału, a gondole zastępują szereg1 cięż­
kich beriimek, oraz na oryginalne stare -nr^ny i 
spichlerza Lguupo-warae nad br/egami.

W  przejeździe parowcem „Otto** (fnrię cozte- 
dziczonc w^az ze słatkiem po Niemcach, które ma 
być zmienione), Lloyd bydgoski dał nam sposo­
bność p  znania się hliaej z żeglugą na wędach 
Brdy i ujrzenia ujśc:a rzeki, oraz portu na Wiśle.

Niemiecki charakter Bydgoszczy, którym <fo 
niedawna Prusacy tak się chełpił, topn eje i zn'ka 

|szybko od czasu nastania rządów polskich, jak
UJice zwą

4
Prof. dr. B. FULIŃSKI.

Ssaki Ziem polskich —  
nieguyś a c :iś.

(Dokończenie).

Z dotychrzasowego prz^dstawienda wynika, 
Że fauna zwierząt trawożerraych w c kresie dylu- 
iwialnyin hardizo była bogatą j turozwiaiconią. Tej 
mnogości i różnorodności trawożerców odlpowia- 
da znaczna ilość zwierząt ipięsożecnychi. Europa w  
tym czasie prześcignęła pcw ty(m wzgllędl.em obec­
ne Indye i Afrykę środkową. Lew  jaŁkiniowy (Fe- 
Es ^pelaea), zamieszkiwał podówczas całą prawie 
Europę i  wyją ‘kieim na północ położonych części. 
O  wieje groźniejszym drapieżcom był tygrjt, {Ma- 
chairoduis laitildens) spokrewniony z machainc/diu- 
Sem oiknesiu trzeciorzęd n-ego. Do nawospoli-tszych 
mięsożerców nateży w  tym okresie nyjena jaski­
niowa (Hyaena spelaea), której kości zalegają licz 
ne jaskinie. W  ogólnej budowie zbliżona do hyieny 
pręgowanej, ćtzisiąj w poludlnioiwej Ai-ryce przeży­
wającej, ale od nćej o wiele większa.

Oprócz wilków i ILów  tłukły się po naszych 
ziemiach rozmaite dzikie psy, które dialy .począ­
tek- licznym rasoim psa europ saskiego. Obok tych 
forim obficie był repitezentuwany lis polarny, dzi­
siaj jak wiadomo tylko na północy -występujący, 
a w okresie dyiuwialnym zapędzający stę nawet 
do Dałmacyi.

Z rodziny niedźwiedzi do najpospolitszych na­
leżał ntedżwiedź jaskiniowy (Ursus spclaeus). Z 
bardzo licznych szkieletów p&go zwierzęcia, za. 
chowanych po najrozmaitszych jaskiniach przeko­
nano się | « firedżwśedi jaskiniowy yiellroścłą prze

wyższa! niedźwiedzia białego l niedźwiedzia sza- 
nego północnej Aujeryki. Dzjęki swej wielkości i 
sile mógł śmiało stawić czoła lwu Jaskiniowemu 
lub tygrysowi ówczesnemu, W  okresie dyhiwial- 
nyjrii napieityk-amy na naszych ziemiach często ro­
somaka (Gulo borealls) k^óry dotrwał u nas aż db 
czasów historycznych. Obecnie żyje oo na dale­
kiej północy w  Ameryce północnej.

Porównajmy z  kolei obraz fauny ssaków dy- 
luwialnych. jaki przedstawiłem, z obrazem fauny 
■dzisiaj żyjących ssaków na ziemiach polskich. Sło­
ni nie mamy. Nosorożce wyginęły. Z prz-cżuwaczy 
zachowały się tylko sarna, jeleń, kozica, jnż w y­
gasać zaczyna łoś i żubr. Jedyna an*yk>Pa ziem 
naszych, ©uhak, wywędr-owała na zachodnie stepy 
Azyi. Dziki -koń również poszedł w jej Ślady. Ren 
i wół piżmowy, Ii‘s polarny i rosomak cofnęły się 
na daleką ipółij-oc. Z orapieżców pozostały rysie, 
już dosyć rzadkie, żbiki, niedźwiedzie i kilka przied 
stawicieili łasicowatych. Słowem nastąpife ogrom 
ne zubożanie fauny zwierząt ssących.

Nasuwa się mtai-uwJi pytanie, co za przy­
czyna spow odo-wała wymarcie SKących cl&rzy- 
mów, z (których db naszych czasów zachowały 
się jedynie żubry f łosie. By na to pytanie odpo­
wiedzieć, musimy mieć na uwadze tę wszyptkie 
warunki, jakie kolejno w  okrasie dyiuwialnym ist­
niały. Prawdopodobnie pewna część tych zwierząt 
uległa zaniku-wi wskutek w iefBego z:mma, jakie z 
nastaniem ery Ibdt wcov/ej w  ś-ro-olkowej i póftuoc- 
no-wachedinteij Europie panciwało. Pewna część 
zg'nę-fa w okresie późniejszym. 'k'edy to nastał o- 
■kre1- Uimiatu ciepłego. Ze zmianami' Mlimatycznemi 
szła rówmc-lęgile i ztnian-a flory. Nie iest rzeczą nie 
prawdopedobną, *e znaczna Ilość olbrzymów tra- 
woiernych zginęła wpr-st z braku pożywienia.

którego po trzebi ,/a'ły w  nadbriernej Sości. A  bea- 
-sprzecznie jedną z głównych przyczyn wymaroła 
ssaków dyluwiaimych była czynność człowieka, 
który polował na nie z bezprzykładną zapamiętało 
ścią oraz wydzierał zwierzętom ich naturalne o«tę 
ipy, zajimniąc je bezwzględnie pod budowę swych 
osad) czy  też pod robi czą -kulturę.

Z koliei mogłoby się nasuwać pytanie, czy 
talk rozma te formy s  aków przebywały iówjjo- 
cześnie na tern samem mieFcu, czy też teb iA>- 
szar zasięgu tworzył pewne jednolite całości, O- 
w ó i w początkach okresu, Jak to stwierdzono dla 
Europy środkowej 1 zachodniej pojawiły się hip- 
p poitamy i słonie, natomiast fcnm polarnych ną 
przestrzeni przez pierwsze zajętej, było mało.

Gdy się rozpoczął okres lodowy, rozpoczyna 
się również wędrówka ssaków arictycznycn na 
południe. Stąd też następuje zetknięcie się fauny 
klimatu cieplejszego t zisnniietozego na tem sameni 
miejscu, stąd: też także w  tem samem miejscu obec 
me znajdujemy resztki -tych dwóch dziedzin zw ie­
rząt w pi»staci szkieletów. P o  bcfnięciu się lodow­
ca następuje powrotna -wędrówka ssaków, przy­
stosowanych do z:mna. Cokią się one bądź tę na 
pćlłncp wprtst, bądź -tb na północny wschód. Je­
dinak pewne pozostają, przeważnie z grupy ol­
brzymów. Zatem na uwolnionych prze-z lody ob­
szarach przebywają mamuty, nosorożce, jelenie, 
olbrzymie, reny. w oły piżmowe 1 inne pr mniejsze. 
Po okresie Jodowym nasitale kEmat step-rwy, a 
wraz z  nim do fauny istniejącej dołącza się fauna 
step'wa pochodzenia wschodniego, azya^yckiego. 
Równocześnie i flora stepowa rta naszych zie­
miach poczyna się rozwijać. Szczątki tej flory je­
szcze obecnie tu i ówdzie na wschodnich obsza­
rach Rz)eczvpasp:Utfij meźn* s tw ie rd z i
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Bismarcka, monumemaJna budowla z granitu,
vzn'esk>na w  -r. 1913, której polskie społeczeń- 
■ wo Bydgoszczy pragnie nadać bardziej swojski 
wygląd i pomieścić w niej jakaś polska placówkę
kulturalną.

Mil,, oglądać instytucye, które z twierdz ,.a_.a- 
■ysmu -stały się cgn-skie^ polskości: Seminaryism 
.aoiczycefekiie, gdzie przybyłych przedstawicieli 
"rasy polskie] tak serdecznie witano, wspaniale 
; rządzona Szk1 la Podchorążych, wzorowa szkoła 
; rzemysłu artystycznego, Akademia rolnicza, 
wreszcie urzędy jaic poczta, gdyż i tę w  nadrrra- 
: ze swej gościnności f. glądać nam kazali Bydgo- 
zczanie. Wszędzie spostrzegamy niemiecką czy- 

' tość, ład hotnciwo, lecz widać odrazu, że oblane 
uipełnie z  ducha prusaotwa. Pzecby m żn a  — cia­

ła niemieckie, dusza polska.
Jedną z placówek kulturalnych, które tę duszę

rozdrmiA-foulią i krzepią, jest teatr pod dyrekcyą
Siemaszkowej. Uczestnicy wycieczki, obecni na 
pr^eds’ imienia ,Zaczarowanego k o la 1, mieli spo- 
i> bność przekonać się, iż teatr, prócz jw ej znako 
milej kierowniczki, posada wiele sił wartościo­
wych i że zdobył sobie uznanie wśród tamtejszej 
publiczności. 1

Lecz tei enem. na jctoryni skupia się właściwe 
życie i 1 amperamentt Bydgoszczy — to przemysł. 
Ta ułd.n.0 nawet Zliczyć te ę llbrzymie wytwórnie 
wagonów, maszym rneibli, wyrobów chemicznych, 
papieru, zapaiek i szereg innych, jakie posiada 
Bydgoszcz, a które nadadą fcj specyahuy charak­
ter i stanowią boga :twu miasta. O przemyśle byd­
goskim i wogóle przemyśle WieKki podskt i Pomo­
rza pomówimy osobno,

M, G.

Między Gubałówką a Giewontem.
>■ iegayś a  dziś. Na czem polega styl zakopiański. — Przepełnienie i nieużytki, — Pasek 

na wille. — Plaga Zakopanego: elektryka.
(Korespomdencya w łasna „Gazety Poraroef*
Zakopane, w  marcu, i toto trzema esżkał tam kaw ał żytda, ten wre,

ze odrębny styl architektury Zakopanego po- 
*- _ jtoga nie na specyataych kfesenilaicti, ale iiia

Zakopane ooraz bardziej zmieswa swój jenlj a}3y pQwm intymna ubilkacyia była zaw-
charakter. Z eszły  na pian drugi typy  turysty
• -  malarza i studenta, tak nep odzieli t e  nie­
mal królujące t-u przed! 10 c z y  15 laty, a miej-
-:e icih zajął gruby paskarz, oepr w  najgor­

szym  gatunku, dla k tórego gó ry  są poto, aby'' 
•ysyłać kartki z widokami do rodzinnego 
liasia, a dotrny przedstawiają o tyle wartość, 
rłe posiadają resłauracye. Dawne Zaiko-pane, 

siyiutn piękmdu-chów, ta jedyna stolica, w  
•której „są jeszcze wtofoośa ołtanze", znikło 

upelnie. Rozbudowało się, rozrosło i sfT- 
t rżało. A le co najsanatn-iejsze, to, że straciw- 
y  swój uroczy charakter prym itywnośai 
óralkfeji, nic zamieniło go bjTuajmndej na korn- 
-rt mowouzesny. M yśl ta jest laik edeń dale­

ka, że  rodow ity  Zaikopańciziyk ażby się za-
• ihłyisną? z Oburzenia, 0-iyiby mu coś lpadióbne- 
’0 podazepnśęto. Dotmów, to prawda, coraz

■ óęcej (jedyna, zdiaje się w  -kraju rtrejsooiwość, 
dzie s"'ę ctiągle buduje —  być m oże ze wkiglę- 
a na taniość 'budulca) —  ale jak budowane!

Kto zw ied z '! pięć szóstych w ill eakc-piańsik'ch,

Dalsze prz-eitmany w  faunie są w  ścisłym zwią 
•ku zpizewc-tam i klimatycznymi. Klimat konty- 
r cmtalny ustępuje miejsca klimatowi oceaniczne- 
’ .in. Z gór, ibcjgatyeh w opady atmosferyczne i z
■ az leśnych, -które w  okrese su cheg, klimatu ża­
bo w y wały się w  pobliżu wielkich rzek i bagien, 
ozdewają Stię nasiona drzewne, dając początek 
brzymim puszczom leśnym, a tern samem wa- 

unkując mciżn ść rozwoju fauny leśnej. Fauna 
t-epowa wskutek tego znowu cofa się do swych 
'erwotoych komyszy, sporo jednak zwierząt pe­

szę tu ż  koto ja'd'ćin\ a liatoy żeby wiał go­
ściowi wprost do łóżka przez szerokie na pa­
lec szpary.

Są, co -prawda, w ilie lepiej (zbudowane, 
pcłitfsyionaty wytkw^toieisKe, ale woooc n iesły­
chanego przepełnienia, jakie panuje m iędzy 
Gubałówką a Giewontem, łatw iej wiolbłądo- 
w i przejść przez ucho -gielue, mż kotiinś nit 
zasobnemu w  protdkicyę, a nrie (chcącemu cze­
kać kilka (miesięcy „w  ugonKu^ przed bramą 
,vSanata“ . ,,Wanszarwrainiki“ hib „S tam ary“ . A 
gdy  s'ę liio ruawet stan:e, znowu barcteio w ątpli­
w a wynika z  tego korzyść. Poniieważ gre­
mium w łascidełi pensyonatów, ustalające o 
gol-ne ceny, dozwoi!'to t. zw . pensycnatom 
pierwszcrzędinijnn pobierać ceny zateićtwte o 
'k.i-11:ajcllzd-oi:ćą,'t marek w yższe , niż resarta, w :ęc, 
aby pokryć horendałnie w ysok i priaewtiiiie 
czynsz dizierżarwiny, w iększą itość służby etc., 
Wtjscńcieile t y d d e  muszą od!b-')ać to na wikcie, 
który wisflcutdk tego jest jeszcze s(t romniój- 
szy. tnńź gdzSeWzńej.

W  cyfrach przedstaw ia s?ę to: 400 marek 
dzień (śniadame, obiad, kolacya) w  pensycma- 
tacii d rugorzędlnytoh, 450 -zaś w  (kilku pierw­
szorzędnych. Wie tozeba zbytnio zapewińac, 
że kwota la Suanowi drołyrejs^ą rubrykę w  o- 
gólnych wyddtkach i że  nikt \i tego, co poda- 
ią p rzy  .table d ‘hoc'e, nie utył.

W^góiłe pow ietrze izakopiańslkte, póbu- 
dzajć#ce, jialk (wiadomo, apetyt, sprawia w ido­
cznie, że apetyty autochtonów aa maibki przy-

 ___  ... _ _ jdzduych są bez  knidry. Przyk ład  dają w ła-
'.-stajc, j-ak chcmiki, myszy polne, srsły, które śdiciele w ill, klórtzy śrubują najem gospody-
kjinak jeszcze cBa siebie znajdują znośne warun­
ki bytu.

Kreśląc obraz fauny ssaków niegdyś a dziś — 
dla uzupełń’enia należy nadmienić o iadnom z naj- 
v'!ększych adiarzeń w rozwoju farny, z całą ścć 
.łością stwterd-zcriom wystąpieui'em w 'okresie 
•zwartorzędinym czf-owte^a. Bezsprzecznie m-u- 
ał mieć człowiek dyluwialny swich poprzedni­

ków w okrede trzeciorzędnym. Dotąd jednak pe­
wnych resztek z tego czasu nie zn-afezi-cno. Najpie- 
•‘-nieisze dane ros:adamv z czasów międzylodow- 
- wych (interglacyafnych). Wtedy był on w Eu- 

•op!e ! sz-erzył swą niszczycielską drałałność, bo- 
rykaiąc się skutecznie z Iwami, tygrysami, norto

niom pensyoiniajtów w stosunku wprost propor- 
cyonatoym, jiaić to one czynią -z gośćmi. Wo- 
góie tposłaidać willę w Zakopanem, dziś, gdy 
kamień iznictwo ma całym świacie stało sie 
synonimem dnadesty a. jest to kokosowy in­
teres. Teraz rozumiem, dlaczego na jednym 
kabarecie w Zakopanem śpiewano: „Gdy­
bym ja był Panem Bogtem i siedział w  niebie, 
zakupiłbym w Zakopaniem wiilię dla siebie11. 
Rzecz prosia, z taką willą jeśt -się panem ca­
łą gębą. Wiidte-ierżawfia się ią ta całoroczne 
utrzymadite i ikiikadfciesiąt tysięcy mareik, a po 
paru miesiącach tub roku sprzed-aje o mil'on 
Mb dwa efrożej. niż s4ę kupiłq. T0 też popyt naoicami i mamutami. Zawsze zwycięski, zawsze *ulIL'rww “ “  - u ^

irewny siebie, zawsze krwiożerczy — aż no dui ^  , ogromny, -cp przewiooto właścicielom 
,,,aSŁei jw głołw*ach dio tego stopnia, że, -zapominając,

gdzte żyją, nie chcą ich sprzedawać iinaezej, 
jak tylko ba frank'. I tak właśc:cie! „Graui- 
(u11. witli murowanej pofożouej miedzy Mar- 
Szałko-w-ską a Nowotarską, żąda iza nią skro­
mnie, 1)0 tylko 350 tys. franków, t. j. 18 mi- 
ypuów marek. Możsta też s-obę wyobrazić, -że 

><aawai Łransakęyi 'drjskhża& iti wiflek .-niżej

czterech d0 pięciu ralśctiów się '.*e przeproś 
wiadra.

Jest bardzo zn:amiemie, że ta szalona 
naussa datuje się dfapiero od jesieni, a -wzro­
sła w a z  z urosły chanem przepełnieniem Za- 
kępanego. Sezon zimowy od wiehi już lat w 
niczeon nie ustępuje 'lelnaemu, a jest tak za­
pchany, że aoj się goścńu SKrzyw, gdy cł każą 
mieszkać w jedojm pokoju z jakimś drugim 
gentlemanem,. choćby się nawet okazało, że 
to Jest -twój własny fryzyer ’ub kcinar z ka­
wkami, w której bywa-leś. Podobno ze wzglę­
du na to zdemekra tyzowanie' Zakopanego w 
rtescto.ycn panisyonafach przyjął się zwyczaj 
nie pazektotaiwiamia s:ę nawet fł^oTższynri są- 
siantom przy st-ołe. Słowem sielskie stosim-ki.

To też łatwo sołre wyobrazić, jak n? że obu­
rzyć nawet na-krniej intenesowanych okoiiczność, 
że przy taktem przeludnieniu istnieją w  Zakopa­
nem gmachy doskrn^le urządizo,.j a stojące wsku­
tek ziej wofi czy inercyi swtffch wlaśscicieh cały 
rok pustką. Wprost trudno przejść koło olbrzymie­
go ó  mu tuli ystów, przy id. Zamojskiego bez uczu 
cia nresmnru, na myśl, że podczas gdy* dziesiątki 
łudzi dkennle musi wracać z powodu braku pomie 
szczenią, k;.5.cadziesiąt doskonałe urządzonych pa 
koi stri pu - g d y ż  ich w-łaścicie! p. Sieczka nie 
chice zadawać sobie trudu zarówno wydzierżawić 
nia, jak i prowadzeń'a hotelu.

Dodajmy d»o -tego wszystkiego jeszcze jedną 
specyalność Zakopanego: elekteyikę, a oęaziemy 
mieli pojęcie, jak rozkosznie jest... być gdziekol­
wiek ind re j. Trzeba -tewiem wic^-r-eć, że elektry 
tka zakopiańsika to’ całkiem coś odirębnego. Może 
być ona doskonałąjDrzstrogą dla zwetemiłków idiei 
równości na świecie. D.i niedawna oświetlenie ele 
ktliyczne w Zakopanem należało dio wyjątków. Po 
siadały je lokale ya-błicze i niektóre wietc-rzie pen- 
syonaty, w  utnych zaś św iecła cudnie, rozkosz­
nie, po stan" poldku poczciwa, żółta r.atfta. Tymcza 
sean grin-na wpadła na p mysł zeuropeizowania 
tego letniska, w  którym jest jedenaście miesięcy 
zimy i zapricwadiziła wszędzie światło ełelkteycz- 
ne. Równość, równość i j.eszczfc raz równość! Re­
zultat jiesl taki, ze ponieważ prą l̂ wody, którym 
(u-roiny są pc-riLizaue nie wystancza ć!a taikicj flo- 

|ści ośwleienia, w ięc yvieczorem w  Zakopanem 
jest - ciemniej niż w  gte-wie owego projektodawcy, 
który wpadł na genialny porrry^ zelekitryzowania 
perrsyonatów. W  dodatku lanuipy poszły w kąt, a d 
porządną świece w  Zakopanem trudnie], niż ucz­
ciwego dorożkarza, Pa/nuie vięc idiealna, wt/pół- 
na, równa ciemnota, zupełnie jak w  foi&zewickiem 
spcłaczeńsiwie.

Ta plaga ciemności sprawia, że nawet bywa­
nie w  teatrze, na koncertach staje się dla psd 
prryjear.rfośda bardzo problematyczną. Kiedyś po 
wieczorze Plkusla, słyszałent taką r:zm owę:

— Jak sję wieczór udeł?
— Ouwa, zupełnie tak samo fobrzt mogłam 

była pójść w  srlairoku. Tak ciemnia, że nile. mnie 
nśe widział.

To też podczas przedstawień publiczność 
śwneri sobie świece i przylepia je do torzea/cŁ aby 
się nawzajem oglądać.

Korzyść z eiektryfld jest tylko jedna. Rocłe- 
waż niema zegarów i płaci się ryczałt cd tejmipki. 
w"'ęc nikt w  całem Zakopanem nie zadaje sobie- 
trudu gaszenia. Przez całą dooę świecą si? w  w ie­
lu rtiiejscach żarówki, a nikomu przez myśl nie 
przejdzie, że pczereż mamuje się pewna energia 
i u bro prfcifczne. Na zapytanie, dlaczego tak sto 
dzieje, u s łyszyz tłumaczenie: .Jbrzeciei za to
się i tak więoej nie płaci'*.

7,0 spraw ruskich.
Lw ów, 12. marca.

ZACHODNIE W ĘGRY I PRZYICARRACK k RUS.
„Riduyj Kraj“  p^sze: Węgierski min ster dla 

spraw zagrań cznych Gret, jeździł do Wredn a w 
celu omówienia z wiedeńskim urzędem sprawn 
zacJ.odii ch Węgier, które na żądanie C.reahosto- 
wacyi przyłączone zostały do Austry'. Węgrzy) 
zażądali, ażeby na Przy^carpackiej Rusi, która 
przypadł- Czechosłowacyi przepr owad zono cle-
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b &cyi, Czechom zai Idzie przeważnie o  korytarz 
do Rosyi. Nu razie Czes czują się pujiamf tery- 
ioryum zamieszkanego przez Rusinów, a o wolę 
judu nikt nie p j to.

POSELSTW O U. N. R. W  r»3RIINIE.
Poselstwo U. N. R. w  Ber' nie postanowiło 

uroczyście święcić 70-tą roczn cę •śmierci Forasa 
Sze^yczerki i poczyń.ło w tym kierunku od&uwie- 
iLi e >JLt ządz . aia.

ARESłTO W AN iA,
„R.dnyj Kraj" pisze: W  Galicy' przeprowa­

dza się aresztowani. Najwięcej aresztowań doko 
tir.no w śtM  oficerów U. Q. A. Pom mo iż przy- 
czyny tych aiesztowań nie jeszcze znane, „R. 
Kraj“  jednak tw ierdz, że się ich domyśla, lecz 
na razie nie chcę ich jeszcze wyjawić.

HETMANI POKŁÓCILI SIĘ.
Berlińscy hetmani podzielili się na dw e gru­

py: na grjipę Zieleniec sk'ego (ixrzedstawiciela 
Skoropadsk ego) i na grupę Ostrianycia Połtaw- 
cia, który za rotoednctwem Buteńfid i węgtorskto 
go żyda Barmasza, starają się wydostać jak naj­
więcej pieniędzy. Na raz;e hetmanom n eposzczę- 
śc;to się. Na przeszkodz ę tniędzy n mi stoją o- 
sobiste uprzedzenia Skorop:su Jałtueh-owskiego. 
Hetmani pragną wziąć w swe ręce sprawę ukra- 
ińskch jeńców, tęcz i w  te] sprawie nie powiodło 
Wę ian.

W ła t o  sowietów na Ukrainie.

Centralzacya. — „Komy' i „czeka". — Sieć 
szpietgowsB-a. —  Zakładnicy.

(IKoresipioodencya własna .Gazety Wtocz.").

Warszawa. 10. marca.
Jak wygSądia władza sowietów i w  czyśem spo­

czywa i^ b i?
CJtówmym jej rysem charakterystycznym jest 

centraMzacya iaik za czasów carskich. Nawet na+- 
mziszc instytucye 'jak ąj>. wiejski lub wolo-stny ko­
mitet r.ew"olucyijny muszą oter.ymać zatwierdzenie 
ze strony gitoerri^łmegio rewtocmu. Pełnia władzy 
w jednostkach tery tory a&iych jak wieś, wołosit*, 

_ reóon, uje/jd (powiat) i gubernia skupioną jest w  
odnośnycti rewi omach, których tyilkęr niejako po­
mocniczymi onganairn są iime „komy" jak: ,.wojan

o
MICHALINA SZW ARCOW NA.

Konieczne spotkanie.
(Cr*g dalszy 1

— To jedno tytko?
—  Talk! b o  tak paw  tono być ! N M  tak 

tńe umie zatracać CTidowmoiśa jak w y , opęta­
ni żądzą w y g o d y ,  nikt, tylko ,wy ściągacie 
wSzystko na aiekrię pod wpłytwem waiszegu 
gadulstwa. T o  też wam  żawdzięczaioiy, ż e ­
śmy utracili raj.

— Bblóa mówi coś zupelwiie przeciwnego.
—  Adh! Proszę pana, hisćarya o Ewie 

C'Adamie raoStała orzez m ężczyznę sfałszo­
waną. 1

— Słuchał, uszom nfe wierząc,
—  Sf Jiszcswana? —  pow tórzy ł i zaśmiał

sSę.
—  Kilkakrotnie w  życiu miałam sposob­

ność pnzek-onać się, He (prawdy jest w  tem, oo 
mówię. Jest to* zasługą jednej z kobiet w  na­
szej rodzinie, (która napisała łis to ry ę  o Ewie 
i Akfoirme. N?e v.iem>, czy  autorka tej (historyS 
była  szczęśifiwia. w iem  tylko, że noSiiła ją >za- 
jwsze ż  sobą jiakb faiktman. Kartki 'dała opra- 
-wsd w kość słoniową, jak książkę do nabożeń­
stw a i  ca* książką od szeregu lat przscbow yJ 
wana jest w  rod/nie. W  ten sposób otrzyma­
ła ją (moja maćka —  obecnie jest w  majem po­
siadaniu.

— Pokaże mi ją pan? iżedyś? —  spytał, 
chwytając speiscibncść

—  Ms V . ją ząw szę przy sofcóe. •Ocfiromła

komy" (wojenne frjm tT iy), iwferm(l»ce .0  spra­
wami w^Jkuwości. m  toażacyę, nekwUycy^ 'kod. 
i UL, „pi odkotny" (^r-CMowatot s^nnl komitety) <Ua 
spraw Łprowizac,ji.ych i pokriwirydh, Jccnmar- 
oiozy '* (komitety narodowego cnoziajstwa czyli 
głspodarstwa), Jcojnnezamy “ albo „korablediy" 
(komitety niezamożnych afbo biodmydi), wrerizcle 
.sobezy" (®:ijuzy czyli spółki irbezpiecże.iiawe). 
Wsziędaie zajmują plÓwnEt posady Roiyanio i ży­
dzi, którzy vmc poczucie i przynależność do partyi 
k^mnnijtyczmej udowodnili pełnymi zasługi „czy­
nami": przeważnie agi tacy ą, zgiadzieiniem pev.toej 
ilcód Jborźutfów" i ich przeSadowanieon. Tych 
dowodów żąda się szczególnie od członków czcre- 
zwyczadek (o^tkisiów) i t. i . wnewfcrojetk", mają­
cych cd pewkamów stanowczo więjosza władzę. 
Ze wzgUędlu na ustanie zewnętrznych cperacyj 
wioaennyćh „rewtkomy“ ustępują m-ejsca ;,ispofko- 
anam“ (ispolnitielnym czyli wykonawczym .komi­
tetom), w  Istocie rzeczy niczem fliS różniącym się 
od p' erwszych. Te wsżystKie „czeka" i „kem y" 
stanowią jedną olbrzymią sieć szpiegowania, de- 
nuricyacyi, pii&wcikatonstwa a w  następstwie bez- 
wzglęKŁiego. (krwawego terom a nr wet mordów 
masowych dokonywanych zapomocą ta. „kara- 
nelnych" oddziałów, irodkiem wzini cnien*a wła­
dzy,. wtolue praktycznym, jest iTistytucya' ^akłdd- 
nków, wobec których w oanym wypadku zasto- 
sowuje się bezw^zc^ęane represąlie. Sfora agen ów, 
dono icieli, „rozwtoezyków , pnowckafloróW, 
szpiegów 1 agitatoirów wypełnia letki tego syste. 
mu sieci, przygniaiaiąoej wisizeJką wolność i iswo- 
Jódę rstcblsią, słowa i — omało oo nie myśli.

Obserwator

W ierci z Ukrainy.
Lwów, 12. marca.

ZA  ZBRLXZEM.
Za Zbruczem wśród woisk bolszewickich, w  

związku z  zaburzeniam1 w  Petersburgu powsta­
ła w ’elka panika. Wśród czerwonoarm ejców 
szerzy się aesereya i upadiła wszerka dyscypl na.

W EZW ANIE TROCKIEGO DO NOWEJ WOJNY 
Z POLSKA.

Trocki wydał odezwę do czerwonego wojska
0 nowej wojn «  z  Polską, w  której między tane- 
mi m ów i:

mnie już nfterałi w  żytchu i  dodaih ęf Ł, w ięc  nic 
dziwnego, że1 silę z  nśą n)'e mozasitaijłę.

W yjęda w  tetacie z  tonetlkii małą, łwąską, 
ś liczn e w  rzeźbioną t e ś ć  stomiiową oprawną 
toiąiżecizkę. Otwiorzyła ją klneżykfem, (który 
uria'iał na złotym  łańcnsżkn.

U jrzał 1'itery, :miaiawaMe przsdziiwnf e pę­
dzelkiem, jak o ugiś imanuiskrypły, powstałe 
w  klaiS!z.tonfrcj cdii.

Zaciekaw iony w zią ł łą  do rą|k i odczytał 
na pierwszej karcie:

„Ktokolwiek festeiścńe s ’ostry moje dalekie
1 łniezinane. cfbecne i prizyszłe, w idtacie, iż o- 
SMiksino was. UW ona, apokryfczna spoczyw a 
wielka przeszłość wu&za w  kaźdean słowie ht- 
storyi o •Siwctrtżepłu świata, kędy mewa o 
matce rdcki, o Herwte. A d a m ow e wszysrkirh 
wie!<ów źle ją tłumaczą, a w y , o  H ęw y łatwo­
wierne, oćdrtoto tysiącami lat od rajiskicih 
wypadków, uśp' tie hibystkałml Adamtawego 
w yrobu , nie wiierzyciie, liż m egło bvd 'łnącizej, 
nie w ierzyc ie  tak. bardzo, iż u,nełe pośród 
gdy niejedne z sióstr waiszydh zmletniają łub 
was pcwiak3a, że to nawert nietprzyLrwoócde. 
łaimią Mstoryj tej treść i nakaz. I miast ocknąć, 
stajecie się wizaj^m wregam i', tnie w ierzącym i 
w tę przeszłość, go*y tjmczaiscm w szystko w  
tej hisitoryi w U ka^ łe, że  w  jej (tylko ręku, t. j. 
Herwy, uiliubieettey boskiej, była  w ładza a mą­
drość i wctactść, k tórą  podstępem zdobył A - 
daim. Dla was ją piszę".

—  C z y  mógjlibim Ją przeczy tać?  —  (po­
prosił z  żyw em  zainter esou amidm. —  Rad­
nym w iedzieć, c zy  nzectaywiśee ziaisługujetmy 
na tytuł faiJszerzy i uzurpatorów.

uPoh cy  wypcrwtedateH m m  wofnęi
Dal ś.ny tan naukę, a wugska u ace było pod mo­
ra nr W arszawy. W teay Polacy roziwczęt  roko­
wania pokojowe i wojsko nasze odeszźo na daw­
ne pozycye. Polacy przedłużają roko-an1*,’ gdyż 
n e chcą się pogodzić. Czerwone wojska p^win. 
ny dać Polakom drurą nauczkę i wziąć W ar­
szawę!"

CZERWONE WOJSKO PR*nJTTWKO
C ZERE i W YCxA jKO M j 

• Wedle wiadomości nadchodzących z Ukrai­
ny, czerwone wojsko siln e *dcmoraFrowtane f 
wrogo u s p o s o b iw z g lę d e m  czeret „-yczajek 
W  Zwiahlu zab to w  teatrze kilku jej członków.

POW STANIE.

W  pobfżn frontu wybuchły poważne rozro- 
chy. W  żytomierskim po. w'ecie, 30 wiorst od Ży- 
tom erza ną zachód, oraz w Trojanowskim okrę­
gu Ze strony powstańców brato odział 1000 lu- 
dz'. Zabito 300 krasnoarm’ejców. W  likwłdacyi 
powstania brała udział bolszewicka artylerya,

Z prasy rosyjskiej.
Lw ów , 12. mvx’ca.

Dnia 7. marca o godz. 5.15 popoh rozpoczęło 
się z Kronsztadu bombardowanie Petersburga. 
Równocześn e baterye forteczne z Krasnej Osor- 
ki Tarchowk (? ) rozpoczęły ogień w  k erunkis 
Kronsztadu. Ogień huraganowy trwał do godff- 
ny 7 w eczór. W ieczorem odjechał Trocki z Pu- 
tersbmga do Gatczyny.

Stwierdzono, iż Kronsztad rzuc:ł na Peters­
burg do sedrrtu tys ęcy armatnich pocisków. Pe. 
tersburg w  ogniu. Luczle postradali zmysły za 
strachu, rzucał s'ę na uciekających krasnoarnrei- 
ców, zabjali ich pałkami, rzucał na nich kamie, 
niami. W ygląd miasta —  wedle słów uc eannie 
rówt —  nie do op sima.

ODEZW A DO unTELIGENCYL
Ki utfiisztadzcy powstańcy zwrócili się •  

zwań em do całej rosyjskiej Inceligencyl, z pło-. 
mtennem wezwaniem, by pomogl: zorganizować 
rząd Rosyi. Wezwanie kończy się słu-wamł'.J Jeś3 
n:e przybędziec e i n e pomożecie nam, to *-K-trila. 
my, a razem z nami zginie i tr ia  Rosya.

Odebrana z uśnysszildem swój taUhanan 
i schowała db tareftM. Potem spojrzała ma aae- 
gaTek.

—  Caasu maimy jeszcze diość. Opowiem 
ią więc pamu. Uirtom ją na pamięć —  czyta­
jąc od tylu n̂t. Usłysziy pan zatem po raz 
pierwtjzyy jatka była, jest a 'będlzje zaw sze : ’

PRAWDZTWIA H1STORYA O HEW łE '
i  a d a m i  e _. y

On ego Ćbfa, gdy dcUconane zasta ły nfletro
i ziiemiat, ujrzał Bóg, iż tfomia plęlkina jest 
i zuierzętą na miej są p ojkre. Wówczas po- 
stajndwńł stworzyć dcś jeszcze piękniejszego 
i ulepił e gliny ba wuór i palobtef^uwp Swoje 
— Adama. I i

Osadził go w  d?5r(otzklQsz!nfiê s.zem nńejsca 
na ziem', w raju. Ody bm się przyjrzał Bóg> 
który Idotądl acfcoówieik 'stworzył, uidział, tt 
dełbre jest. Bóg dostrzegł z  niu: laUowdoifsein 
wiele błędów w bu,d<T.vle Zawyrokował jed­
nak, że to przecież pierwszy, a Więc próbny 
ctkaz i uczynnił pauzę w twvrzechj dŁa nubra- 
nfia tebu. Tymczasem cbserwofwał Adama z 
wyżyn ni:/Weslkiich. Adam gryził i łamał wszy­
stko, czego się tknął, chlubił swą siłą przed 
lwem I jaguarem, nre ustępując im w niczem. 
Czyn:ł to także przed poślodtniejszego gatunku 
zwierzętami, gdyż wial^a. a raj to było jedno 
dla niegow

n  - <t p .j

s
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Sroft niewieścia
wspaniała Komedya szwedzka w 5 a.H*,

f l s i l n i  r a i?  n i! K i m n w l ,  p e ^ ls f i i f l®  l M n E M

REKLAMA
’U  M i i i  M l  I

Sprzedaż historycznego 
stołu Napoleona I.

W  odeń, 11. marca. 
fTei. w ł.) (nk>. Od dwóch dni odbywa się tu 

w  pałacu Patffych dobrowolna l.cytacya anty­
ków z  wieku XVIII. M iędzy :nivemi licytowano 
też historyczny stói Napoleona I., który poza war 
toścą h storyczną, przedstawia także wielka war 
teść artystyczną. Do l.cytacyi stawało z począt­
ku 14 oferentów, między nnyml takie reprezen­
tant grupy francuskiej, który stół ten chciał zaku­
pić ala francuskiego Louvre‘u. Cena wywołana 
w yrosła  4 rnlieny, natychmast została przelicy­
towana w  góię o dalszy pół m liana. Oferenci li­
cytowali w  różnicach od pól miliona do 700 ty­
sięcy koron, a k:tdy kwota wywoławcza doszła 
d0 10 m lionów, pozostało tylko jeszcze trzech 
licytantów. Wkońcu został jeszcze tylko baron 
Re:zes który h storyczny ten stół nalbył za kwo­
tę 13 milionów koron.

Trocki w czo ra j od eb ra ł Peterąforjrg I
Warszawa, 12 marca, cy z 10 na 11 bm po (krótkiej krwawej walce od  

fT e ie t ) (m) Z ffókmgtorsu telegrafują.: W  r.>  aziały Trocuccgc zajęły PetettimaŁ

Z a t r z y m a n ie .  Profesor Hirsch w Berli­
nie, przewodniczący Towarzystwa publicznego 
pielęgnowania zdrowia, —  stwierdził, że woda 
gorzka ^Franz Josef“ jest pewnym i łagodnie 
odprowadzającym środkiem przeczyszczają -ym.

_______________  6 7 4 2 -8

N A O S S t A N E i
N a d s z e d ł  ś w ie ż y  t ra n s p o r t

Hode'i kapi u.Uy da hsitkii 'cdwabnych i s. cmko* 
rych. Wszelkie prz^ribk,. faso y słomkowe do 
rzafasonowa iia 1 o l  ra< »wanla, przerabia je iw  - 

j n  i bonow e modele. Przyj nuja M agazyn mód 
j. JASIŃSKI ul. Kopernika .4. 10116
i

SOWSEl x W IDZĄ ZBAW iENIE W  „CZERW O­
NYM  NAK>ŁEONIE“ .

Berlin, 12. marca.
(Teletf.) to ).  Wedle doniesień z Paryża, T ro­

cki liczy obecn e na nadejść e siódmej arar: czer­
wonej poci komendą Tukaczewsikiego,' „Czerwo­
nego Napoleona*1. Na Tukaczewskiego liczq so- 
w  ery najbardziej, gdyż uznają, że w  czasie woj­
ny polsko-rosyjsk ej najbardziej się wybJL _ ^

f tE L E  KROn s z TADZKIEGO k o m it e t u  i 
REWOLUCYJNEGO.

Gdańsk, 12. marca.
(P A T ). Donoszą tu z Heis:wgforsu: Kran.

sztadzki komitet fęwóliićyjny ogiasŁd w wyda­
wanym przez siebie orkan e ceie walki, którynri 
są: uwoln en e gnęoionych przez komunistów o  
sób walika z terrorem czerez w y  czajek, wałka t  
biurokracyą komisarzy ludowych, walka prze­
ciwko doprowadzeń u mas robotniczych do stanu 
niewołnLtwa, walka przeciwko tarasowemu rod­
strzel wan!u chłopów, jednem słowem: uwolnie­
nie Rosyi, która ton e w  krwi. M y —  głosi komitet 
rewolucyjny —  rozwinęliśmy sztandar brzec ej ro 
wolucyi, idzie tu o zwy c.ęstwo, albo o Sm erć.

• t    ^  i r%

Nie plebiscyt tylko Rada Najw. zadecyduje o losach Śląska?
W iedeń, 12. marra. 

(Telef.) (O ) iZ Zurychu dotrroszą: „Neue 
Ztińcher Zcg.“  otrzym ała z P a ry ża  w iado­
mość, ż e  a.ila ,28. bm. Rada N ajw yższa  po­

w eźm ie ostateczną aooyzyo w  sprawie p rzy ­
należności G óruego  Śląska. Podstawą uch wa^ 
fy  będzie rapo.t kombl^J. koalicyjnej w  Opolu, 
złożony po 'dokonaniu plebiscytu

Niemcy nie tracą nadziei uratowania sytuacyi.
Berlin, 12. marca. 

(Telef.) (Gk Z Bazylei donoszą: Smons w 
wywiadz e z pewnym dziennikarzem zagranicz­
nym oświadczył, iż Niemcy mimo zarwania kon-

ferencyi londyńskiej nie tracą nadziel matowania 
sytuacyi. Warunki koalioy są nte 'do pizyjęca i 
Nemcy ich nie przyjmą, mimo to jednak da  si<* 
znaleźć pewna droga porozumienia,
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PŁO D U Y SZSZEP.
po w ie ś ć .

Tłómaczyła z cngłelskłe^
BR. N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg caUzy).

Ookoła nie było nikogo. Doioi es cfcodzla tak 
idfueo, ale ter, ruch potęgował tylko jej rozdraż­
nień e, tak, że wkońcu powróciła do sieb e i u- 
s a d l a  na swo'm taras e. Goiączkowy szukała w 
m yśl przedmiotu, na którym moglaiby skupić u- 
wagię. I jak często czystą ludzie, gdy znajdą się 
w  rozpaczi wych okol cznościach, pow edziała 
sc>L e, że wszystko, co się dze je  w  życ.u ducze- 
snem, we ma znaczenia.

„Jestem niczem! Wszystko na św ec ie  jest 
n czem.!“  —  mów4a sobie. .M n ie  i będzie nie­
zwłocznie rapomn ane. Wkótce odejdę na 
Zawsze. I Teo równicżi! A  i ci, którzy mnie po­
tępią, jeśl mój czyn stanie się kodykolw  ek 
wiadomy, wszyscy dątą do ciemności Jesteśmy 
[Widmami. To, co nam s ą  zdarzy tuta], jest bez 
znaczen a! To, co się mnie zda-zy zupełn e uic 
nio znaczy.** i

W  głębi duszy wszakże czuła, że znaczy to 
w :ęcej, n ż  wszystko, co się stało od początku 
KwiPtt.

Patrzyła na Etnę, e  której wydobywał s ę dzi- 
8*3̂  p óropusz białego dymu, na rozległą panora­
mę wierzchołków, wąwozów, ska-ł. równ n i mo­
rza. „Tam jest prawda** — mówiła w  duchu. „To  
zostaje... trwa. Etna pochłonęła Ernpedoktesa i 
(dotąd istnieje. A  ja za kilka lat będę prochemf*.

Ale m mo tych myśli, uczuc e w  głębi duszy 
utajone, sprawiało, że wydawało jej się, l i  w  
wielkich zamiarach boga ona jest czemś znacznie 
donpślejszcm, niż Etna. Naraz, podobn e, jak s;ę 
już zdarzało, opadło ją szczególne osłah enie | 
mdifośd. FTzez chwilę wydało jej się, że została 
cofnięta gdzieś w  odległą dal. Zamknęła oczy. I 
szło na nią poczuc e ogromu i trwałości wszech­
świata, nie w  zw  ązku z przyrrodą i Jej pięknem, 
ałe w  związku z czemś bezsilnem, wątłemy co 
mażnaby zgasić jednem tchnieniem i. oo, gdy 
przyjdzie, będzie zależało od Boga przez n ą. 
Znalazła nareszc;e to, czego szukała i ześrodko- 
wała na tern myśti swoje. „Nie dla mnie, me dta 
Cezarego, nie dtai Tea —  ale dla świata!“  N e o- 
tworzyła oczu —  zapadła s ę  w  tę myśl, która o- 
toczyła Ją juk chmura i ogień.

Z wązkiej drogi, wiodącej na piaz<* dHb egfo 
energiczne trasskame z bicza, turkot kół, tupot 
kopyt końsk ch. Teo nadjeżdżał. Ale Dolores nio 
otworzyła oczu. A myśl uparta- me oipuśc ła jej 
nawet teraz. Odgłosy spotęgowały się i ucichły,
I rozlęgf s!ę nagle głęboki bas, który wskrzesił 
dokoła niej całe jej małżeńskie pożycie. Serce jej 
blo, jak młotem. Ale nie rusźyła sę  z miejsca i 
uczepiła się swej myśli, jak gdyby ona tyk o  mo­
gła jej przynieść zbawienie. Słyszała stąpanie
do  schodach i głos basowy, mówiący: „który 
pokój?** a potem głośne pukan e do drzwi. Od­
wróć ła głowę, n;e otwierając oczu i usiłowała za­
wołać. ,J:>roszę!‘*

—  Dolorettoł
C zy  zawołała? Drzw i były otwarte, a <vta 

patrzyła na wysoką postać Tea, m  jen> smagłe i 
dłonie, roziskrzone oczy, gęste szpakowate wl>-| 
*y. I wydał jej się niezoass. % powodu jej fnu-»

chu. Podążył śpfeszn e przez pokój na taras.
—  Co stó stało? Czyś ty chora?
Pochynił się i pocnwyc j jtj dłoń. A  ona pod, 

niosła oczy i wpatrywała się weń uparcie, usiłu­
jąc zatrzymać swą myśl w mózg>i,

—  N e, chori a e  jesteml
—  Ale masz przy sob e siostrę Idę, a ona 

pow!edziała mi, że nie jesteś bardzo zdąpwa. A 
jeże'i zabrałaś ją ze sobą.„

— Glowne... jako towarzyszkę.
lUsadł przy mej i utkwił badawrezy wzrok w 

jej twarzy. Zauważyła to i coraz większym, już 
niemal ruzpachtwym wysiłk em czepiała sâ  
swej myśli.

—  Ale wyglądasz.^ — zaczął.
Urwał. W  oczach jego odbił się w yrat zdu­

mienia. . ;
—  Jak? —  spytata Dolores. —  Jak?
— Nie jakbyś była właściwie chora — od­

parł.
—  Przez chw 1? wydawał się zakłopotany,, 

Odwrócił krzesło i przyglądał sio w, milczenia 
krajom azowi.

—  Istny cndl —  rzekł wkońcu, —  Lndz’«  
mają słuszność. M k ł słuszność stary Newman, 
miał słuszność i Goethe, gdy nqp»taJ tutaj 
„ZnasłrL ten kraj?** < ,

N :e odrywając oczu od krajobraru. powtórzy! 
p:trw szy  wiersz z  zapartym odżecbesm, szeptem 
i westchną*.

—  Przedziwnie pękny widok! —  rzekL
ZwrócJ stę znów ku Dotm-cs. a na twąrryi

jego malowało się ic/az ą kra, szczero wzra* 
sz-enies,

(C . d. n.)
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NADESŁANE.

H saijiu iii ber nr r hdler
i  e I W ^  A IE  —  ul. Akademicka 28. luOZi 

nadeazły najnowsze oryginalne mo e 'e  francuskie'

mm  u  itnikiE
w/s>ta w  tuzinach za n&deałaniem gotów k i 

w cenie M .  43 za aztukę 
. Mp. 450 za tuziu

DroDsena ll-ra iss l i  SŁI30WSEIED!!
L W Ó M f H C TĘ L  G EO RG E ’ A . 8272

Juł przybył!
Przedstaw iciel amerykana iej fabryki 
maszyn do pisania marki L. C. Si * ih 
& Br s —  Syracusy, Lu dw ik  Aki- 
Oian z Krakowa i demo struja je w  
Hotelu Krakowak m, w  godz nach od 
10— 1 przed poL i od  4—6 po poi.

________  10084

W y ż s z y ,

pierwszorzędnej instyfucyi finan­
sowej w kraju,

z najlepszemu referencyami, pragnie
zająć kierownicze stanowisko  
w  lnstytucyi finansowa] lu b  

przem ysłowej.
Oferty pod liberami „M. F .“ do 

Redakcji „Gazety Wieczornej". 9541

NEKROLOGIA.

Ś. p. JANINA TULEJA3KA,
urzędniczka Starostwa « «  W łodzim ierzu  W ołyńsk., 
zmarła d o  długich i ciężkich cierpieniach w e Włodzi m ie -  

tzu Wołyńskim, dnia 4. czet wca 1920, p. ie iyw azy  lat 21.
Ekt-purtacya zw ł >k odbędzie s ę  we Lw ow ie w  nie- 

dz ie lą  dnia 13. marca $921, o g. 11. rano z kaplicy B 4- 
mów, na cmentarz Łysakow sk i. — W głębokim smutku 
pogiężoi.a  rodzina zapra Ła krewnych, ; rzyjaciół i znajo­
mych do oddania ostatniej posługi ip. tmarłej. 10109

Smutne i wesołe zarazem.
OGRANICZENIA.

Lwów, 12. marca.
Wczorajsza „Gazeta Lwowska" przyniosła 

Jfo exienso“ rozporządzeń e ministra aprow za- 
cyi w sorawie ograniczeń a spożycia we wszyst­
kich dziedznach. Nie sposób, goaząc się nawet 
na kon eczność tych ograniczeń, nie zwróc ć u- 
wagi na poszczególne punkty, które zdają się być 
ogłoszone specyalnie po to, ażeby zmusić zarów­
no kupca, jak i konsumenta do obchodzona para­
grafów, gdyż zredagowane zbyt drobiazgowo z 
góry skazuje s ę  na to, że ire będą przestrzegane. 
Do takich należy naprzykłnd § 31, mówiący o 
przekąskach. „Przekask nie mogą być sporzą­
dzone na chlebie lub bulce (a na czeni?); w skład 
przekąsek nie może wchodzić m ęso j kiełbasa (a 
co ma wchodz ć?).

Rówmeż zajmujący jest § 32: „Umieszczanie 
na bufetach restauracyjnych przekąsek i kanapek 
jakoteż podawan.e icn przy bufec:e jest zakaza­
ne". (Gdzież je podawać?).

Główne ostrze rozporządzeni zwrócovJ jest 
jednak przeciwko nadrcfernej, zo-an;em autorów, 
rozporządzenia. konsumcyi mięsa i - pciraw .mię­

snych. § 23 zakazuje sprzedaży zarówno hartow­
nej jak i detalicznej oraz spożywania w zakła­
dach pubi cznych w środy i p:ątki, zarówno mięsa 
wotowantgo, pieczonego jak i wędzonego. Osta­
tnie to rozporządzenie jest tcm dz!wn ejsze, Iż jak 
wiadomo już za czasów śp, Austryi przep sy tego 
rodzaju wykazały swą nieżywotnosć, spotykały 
s ę z ogólnem nieposzanowaniem i były stale o- 
m jane.

Bardzo humorystyczny jest § 28, który po­
wiada, że „waga samego mięsa lub ryby w daniu 
ob;adowem w  stanie gotowym bez kości ni« mo­
że wynocic mniej n ż  100 g. a w  ęcej A d  l® ,  i 
musi być pod.ma w  cenniku**.

Również niewiadomo co zirewala autorów 
rozporządzenia do tak szczegółowego regulowa­
na apetytów (konsumentów, jak na to wskazuje 
zdane z § 26, iż obiad musi się składać conaj- 
mniej z dwóch dań". (A  jak kto ma apetyt na je­
dno tylko?).

Całe rozporządzenie czyni w ażen ie cokol­
wiek spóźnionego a nczbyt w całej swej n>/<v 
glości nsprawiedllw onego naszem obecnem poło- 
żtn esn 1 należy się obaw ać, że będąc trudne do 
wykonania naraz' tylko powagę w ładz na szwank 
przez to, że będzie omijane.

Wieczór Pikusia Ursteina.
Lw ów , 12. maca.

Drugi w ieczór Pikus a Ursteina w  ramach 
wytwornej i miłej sali Kasyna mieiskcgo prze- 
Konał naweł w jwiększych niedowiarków, że Ur- 
stein zasługuje w  zupełności na tę doskonałą mar­
kę, jaką posiada w  Warszawie. Już po k lku „ka­
wałkach" uczuliśmy, że mamy do czyn enia z je­
dnym z najlepszych kabarecistów w  Pąlsce. Za­
dziwia wprost wszechstronność talentu tego ar­
tysty, który tak samo daje sobie doskonale radę 
z liryczną posenką, jag z monoiog em, anegdotą 
czy kupletem. Lecz największą forsą Urste na 
jest konferonsierka. Wśród nabitej sali czuje się 
jak u siebie w domu a słowa sypią mu s ę z ust 
jak nłąka w elektrycznym młyn e. Umie przytem 
najbardziej pikantny kawał Podać z gracyą i u- 
nwarem. A  że był tego wieczoru w  doorym na­
stroju, więc n e dziwno, że publiczność pokładała 
się od śmiechu 3 n ekróre % pań dostały spazmów. 
Pięknem uzupełnieniem był śpiew p. Talarico. Z 
dużą ekspresyą i uczuciem odśp ewała ona ro ­
manse cygańskie, zŁerrjąc gromkie oklaski za 
głęboki, rozległy głos mezzosopranowy, którego 
koloryt odpowada świetme nastrojowi śpewa- 
nych utworów. Równ-eż i Rygier, recytacyą u- 
tworów Tuw ma potrafi rozgrzać audytoryum bo 
w łożył w me młodzieńczy zapał i szczerość ser- 
ca. £w 5etnym i subtelnym akompaniatorem okazał 
s'ę Manissaly. Leżn ie zgromadzoif4 publ czność 

z żalem opuszczała salę. Ostatni : pożegnalny 
wieczór Urstena odbedz!e się w niedz>łę w sali 
Kasyna miejskiego. Kto chce s'ę nbawć za wszy­
stkie złe czasy, niech korzysta ze sposobność'.

(h. z.)

____________________________  „ O A Z E T A  W I E C Z O R N A " .  . _

K R O N IK A .
R“ i Ttt*a- teatru tnM sk lem
Sobota, 12 marca o godz, 3.30 oopol. „EleJc 

tra", tragedya, 10-ty raz.
Sobota. 12 marca o godz.7 w  eczór .Piękna 

Helena", opera kom czna.
Niedziela. 13 marca o godz. 3.30 popct. „Jaś 

i Malgos a", opera.
Niedziel*, 13 marca, o godz. 7 wieczór „KLu_ 

dyusz", komedya, 4-ty raz.
— o

Z teatru. P. Jadwiga Lachowska uproszona 
przez dyirekcyę teatru zgodz la się wystąpić je­
szcze raz w „Carmen", w  poniedziałek 14 marca.' 
—  Wiadomość ta n iewątp lw ’e ucieszy 1 czne ko­
ła publiczności, które nie miały doią<Ł sposobno­
ści ujrzeć i usłyszeć tej znakom tej artystki w 
jednej z jej najśw etniejszych kreacyi. — W e 
wtorek 15 marca p. Lachowska wyjeżdża za 
granicę.

PiuJaaytowy numer „Gazety Porannej" po­
święcony w zupełności kwesty! rozgrywającej s ę 
cceyćująeej walki o Górny Śląsk, ukaże się w*'

W * . 3 7 3 2

zw  ększonym formacie jutro w zwyczajnej porze 
Oprócz szeregu artykułów, numer nasz zawie­
rać 'pędzie mapę Górnego Śląska.

Zamknięcie I W ystawy Związku Plastyków. 
W  niedz elę 13 bm. o 4 popol. zostań e de fn tyw - 
n e zamknięta wystawa Związku Fastyków. Tym 
którzy dotychczas W ystiw y  nie ogiądnęf, daje 
Zarząd W ystawy możność oglądnięcia dziej pra­
wdziwej sztuk jeszcze do n‘edzie!i godz. 4 pop. 
Licytacya obrazów urządzona na cel piebscytu 
gómośląsk ego dala za zakupione obrazy prze­
szło 40.000 mik. dochodu, który to dochód w ca­
łości przeznaczony został na zasilenie funduszów 
obrony Kresów Zachoan ch.

Ajrty6ty*YJfoa wystawa fotograf ca ju. Nowe 
w ystaw y zakładu fotograficznego Hennera przy 
ul. Akadenrck ej i Koralnickie} zmuszają przecho­
dnia do przyjrzenia s'e bliżej umieszczonym za 
szybą arcydzetkom sztuki fotograficznej. W y ­
konanie porbretów najrozma:tszą techn ką zado 
woi’ć  może najwybredn^jsze wy magania. Nowe 
k erownictwo. które objęli artyści malarze i ru- 
tynowam fachowcy, postaw ło zakład na poko­
rnie prawdziwie artysrycznym, gdyż opróoz foto­
grafii wykonuje s>e portrety akwarelowe, paste­
lowe 1 szkice kredką bez użyc a kl szy. Wśród' 
w  źerunkow znanych w  m'eśc'e oscb;stości w y- 
stawono za ramą także portrety artystów teairu 
miejsKiego. Gustownie uiządzona wystawa św ad 
czy, że fotografa, która b^ła długo tylko rzom o- 
słem. może przy rzeczy w stej umiejętność! i za­
stosowana zmysłu estetycznego, stać się sztuką.

Wystawa uczniów. W  wolnej Akadem'i Sztuk 
P'ęknych przy ul. Piekarsk:ej 1. U otwarto w y­
stawę prac uczniów za I rółrocze b. r. Zwiedzać 
ja możm-’ codziennie od 10— 12 i od 3—5 puyol 
Wstęp wolny.

7wracamy D -̂a?” r-lszych P. T Czytelników na 
owtrgz-n:c firmy .N'e-ra“. tOOSt

 ...

Asy gnaty
na pobór chłsba, cukru i mąki.
Zalkfad atprowiuatcyjiiy Zit-wSądaimia, żr 

sprzefdsi-wać bę*fcie:
1) aisyigbkty na pubór chleba pp. loupc. OT 

rejonciwym dzid . I., II,, III., IV. i V. dsićia 14. 
marca w  pwFedlzTałek, pp. kupcom rejortioiwylm 
dzid . VI. oraz !pp. zarządcom  ketrosumów i za- 
kłatciów d£nsi*a 15. marca w e w torek.

2) asygwaity na pcibór (cukru pp. (kupcom 
rejonowym  dzśeil. I., II., III., IV. i V. dnia 16. 
'manca w  środę, pp. rupcom reicKtoiwym dta e l  
VI. o rat" zairzął^tm  komsumów i zo k ładów  d  
17. marca w  czwartek.

3) asygmaty na pełbór mąk. pp. kapcom 
rcjteticiwyim dlaid. U  II.. III., IV . j V. 'dnia 19, 
marca w  sobotę, ziasś kupcom rejonowym  
dziel. V I. orasz tzfeTządccim kamuTnów i za­
kładów  diria 21. marca w  podi^edizfaiłek,

4) atsytgwaty na pobór chleba na kartk! 
Nr. 2 up. kupcom rej. dzieL L, I I „  III., IV . i V. 
dnia 22. matnea w e  wtorefc, zaś kupcom rej. 
drziel. V I. ii zarządcom  konsumów \ zaAdładów 
dnia 23. marca w  środę.

Zwraca się p rzy  tern uw agę pp. Jdapoów 
rej. i zarządców  k o r mfrnów, b y  tak w e  w łas­
nym, jak Zakładu aprawtłzacyjnego interesite 
przesfrzoguT' śdśle w yże j w y z m a z m y d i ter- 
jTHfttów, g jfyż  w  lun>ch dmrch kaisy Zakładu 
z powiddu rąfwa'tni pracy tńe będą m og ły  
sroraedawać wyiriesrionytdj a jtvku lbw .

1 jp- (ktupcy rejonow i i konsumy otta rym ają 
cukier i mąkę na podstawie w yk a zów  bez 
specyateiych kart poboru, zakłady i tostytucye 
zaś jddynie na karty  pdbonu, po które mają 
ss!tę iTlgteać w  X V II. B. Depantamencie. a to 
po karty  poboru m  a M e r  w e  w rorek d. 15. 
marca, po karty  poboru na mąkę w  środę d. 
16. ‘marca. Zaraizem imają Zakłady i in s ty tu c ji 
—  o ile tego dotychczas nie uskuteczniły — 
przoiałtożyć XV II. 3 . Dep. dokładne w yk az f, 
osób, potwierdzone pflzez zarządy, 
i .093 M iejski Zakład acrow izacv in y .
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%  jrja»moiiio i p~.TiOy w sprawach 
ogłoszeń zupełnie bez; ‘ .i. ie 

w  AHmi.iiatraeyi. Lwów, Sokoła 4 O G Ł O S Z E N I A
O O D Z iA fc  U L A  O G L O S Z ć N  

otwarty przez cały dzień do g i lz. 7 
wieczorem bez przarwy.

NAUKA I W Y C H O W A M
Z. k ład  kr» w iealw a damakisg* .Jbiar<la*j i. ~aaxlc« 8 

(boczna Chorąiczyzny), przyjmuje wpisy aa nauk*; 
kroju tylko do końca marca. 9818

I FCEA3 Y l PIUSA 1
Z a r z fd  laau Huta, poczta basów, poleci agroi.oma i sa- 

łi,o iżieinogo. energicznego leśniczego w  sile wieku. — 
M ógłby otj^ć jako energicsify, d jb ry  d.radca, zastęp­
stw o wlarc-ciela dóbr, jako samodzielna sita. lW >d

Szofer„y|  zdoini do samochodów ciężarowych,rna dobrych 
warunkach zostanę -latych... ast przyjęci. Zgłaazać się 
Zakład czyszczenia miasu, Lw ów , ui. S  w. Marcina 13.

10111

I j M i E S z K A P I U ,  L 3 X ; U 1 ,  |

Szukam  pck<.|u, n..,chętniej próżnego, a .atbnom  w jj- 
ściem. ro d  .Pośrednictw o wynagrodzę* do Administr. 
. Guz. W jecz.* •______________________________________10073

KUPKO, fc.i-kIEOA2, ZAHlAdJk ||

1003 lam p  c lek tr. b lu ro ry c h , na szafki nocne i t  d  
mosiężne, z tulipanami i abaż. jedwab. 23,000 d jfb li ze 
śrubami po cenach fabrycznych do oddania- 998)
In t. A . JASTRZĘBSKI, Kraków , S ł.w kow ska 1. 30.

K n p tJ . pow ieśc i polskie, francuski o, 
księgozbiory „L e lto r “  Mikołaja 113.

ajamnii-Ki. orrz
9010

Parcela budowlana, narożna, 120 sążni, przy ul. Ry­
cerskiej ó «  sprzedsnia Wiadomość i uL Listopada 56, 
a właściciel.. 99 i2

AJencya .C E L L R IT A S " ,  Lwów , Jagiellońska 17, ma 
na sprzedaż kilkanaście kamienic w różnych punk- 
ta-n miasta. 996)

O kazy Z 1 Z powodu wyjazdu a rzoUam 2-piętrową, dwu 
frontową nową kam.emcę. W iadomość Ruska 3, Ma­
gazyn ubawią. 10047

+
Fbi lep iau  koncertowy, znaki mity, sprzedam tanio. — 

Kupcrn i.a ,6 , partor bkleniursku 10072

B lach ę  c yn k o w ą , starą i n o v w  mały en kawałkach 
kupi w każdej ilości Luuwik Ł ces, Lwów, Sapiehy 6, 
od 1 do 1 pop. 10076

k u fe r  amer, kańeici w dobrym stan.e aa sprzedania. — 
Wiadomość ui. Batorego 11, II. p., (Cozłowa e, między
2 s 7. lu i& l

Potyczki aastryscklo jeszcze luótU w  kupują. G ę- 
boka 21, k p., ua lewo. 10112

Sprzedażą u m ierać zajmą się. Domy od 500 000 sprze­
dam. lnż. Chrzanowski. Zimorowicza 6. 10115

P a p ie ry  atars, akta, odpadki —• kapu j. fabryk . papieru 
Fujna. B .zaza wiadomość Sekler, Krasickich 8. 10114

Sprzedam  t I nożyce do blachy, 1 wiertarką słupową, 
6 ka. ogniotrwałych, ldOO klg. siekier n wych, 1 „tan- 
eę_kulaerę, 1 slaucą kablową — Slularnia, Lindego 7.

10113

I K C B M A i T J

F a b ry k a  K o rk ó w , O rm ia ń s k a  12. d* 6
Poszu k u ję  kap ita iiity  do s iin ins wunia dostawy paru- 

Set konu Szczepański, H otel Francuski, 111-cie piętro.
lu050

Najnowsza ochrona obuwia, specyalny 
bijania ociiraniaczy. Jagiellońska 16.

warsztat na 
10051

lliihl! [Q nosijSiki
huia&le szwedzkie, tańcach/ dla Krów 
1 Koni, gwoździe budowlane i papowe, 
drutuwniKi -D ra tli stift c), podKowy, 
podKówKi, pilniKi, wszelKie okucia bu­
dowlane i kuchenne oraz łyżKi alumi­
niowe i roaszyniii do mięsa, sprzedaje 

t yl Ko h u r t o w n i e  firma 9637

BABOACH I T1MHEKBA9H
L W Ó W , pL G cłuchow sicich  11.

K a w a  h n r b a t a  K a k a n
codziennie A N G IE L  iK A  Bensdorf Suchard 

świeżo palona, I C E Y L O & S K A  I Van Hutten 
o pocunacb rzy n poleca G łówny skład kawy i herbat*

ś J d z e fa  n a s i l a ,  islu jatraa W

B W  B A U H O i ć l  10086
Powiadamiam P. T ., że na sezon wiosenny 

nadszedł do m ego magazynu św ięty transport 
Ubraft męskich: rag ’any, terby  i zarzutki z  naj­
lepszej materyi zt.gran.ci.nej, które odsprzedaję po 
~ r a i h k-nkurenryj ■ yoh. S. W E ISS . Sykstuska 6.

Poszukuje się do Zarządu dóbr

rnlmiwaneg] totlhlftra ja-.ołiż Is&ieip
tylko z kilkuletnią praktyką od dnia 1. kwiet­

nia b. r. i tyllto pierwszorzędna siły. 
Odpisy świadectw  Z aokładnem curriculum v ;tae 

nadesłać należy: 9938

A. ZAHlŁR, Lwów, Murak-skct 4.

LOKOHOBBIE
zdatne do  naprawy, w a lce  m łyńskie, traw ersy Du­
do w 1 ane, kotły, rezerw o  ary, b lachę kotłow ą, u ży­
w ane rury w szelk ich  dym ensyi sp rzeda je  i  kupuje 

h u rto w n ie  9638

{inni B A D A C H  ! T E N N E N B A U M
L W Ó W ,  p l .  G o l u c h o w s K i c h  l a  U .

C Z A S
o d n o ir ić  p n e d p ła t ę  !

P. T . K U PC O M  i K O O PE R A TYW O M  
C E N Y O R Y  G I N A L N E  SYN D YK ATU .

PRZEMYSŁ SjjłBjSK 1
E0SZE I WALIZY podróżne. —  E0SZE 
maglowe i na bieliznę. —  KOSZE na 
papiery. —  KOSZE na kwiaty i robótki 
dziecinne. —  KOS^E na wędliny i wę­
gle. —  KOJCE na drób i zwierzynę. — 
śjEŻAKI I BU JANKI. — MEBLE OGRO­
DOWE. —  FOTELE KLUBOWE, —  KA- 
NAPY, TABORETY, KRZESŁA, FOTE­
LIKI. — KOSZE do wypiekania chleba. —  
TACKI na chleb i owoce. — GALAN- 
TERYA KOSZYKARSKA oraz wiele 
innych przepięknych drobiazgów wyrobu 

krajowego poleca 10092

stfiMi m im m  m. ul
G E N E R A LN Y  R E PR E Z E N T A N T j

Stanisław m m m m  I SHa
Larów — ul. Kr;iernlha I. 23.
HIIRT0U1SY SKŁAD I BiURD ZflKÓiBlEfl.

N A S I O N A
w arzyw  pierwszorzędnej jakości, buraki pastewna, dymką 
oferuje hurtownia nasion firma I. I. Spett, L w ó w , pl. Jurą 
6, Odsprzedawcom  i Kółkom roin. odpow iednia zniżka,

9917

n a jp rzed n ijs re j Jakości 
w£_aaego wyrobu

poleca 1'026

FaBri^iwyrobj-f eliiralun.

„ R 0 P A “
W RAD Y SIN IE

Sp. z Qgr. pore ą- 
B I U R O  Z A M Ó W I E Ń :  

P R Z E M Y Ś L
ul Słowackiego 65. 

Dostawa wagonami i har­
towna. Próbki na żądanie.

' O ••• •’ . - -;VV

K c ; . m u B s
n w i(i ni 1!

Radca jest członkiem Magistratu, wy­
branym na lat 12 i prawem do emerytnry.

DZIAŁ PRACY: regulacya i rozszerze­
nie miasta, drogi i mosty, kanalizacya, 
koleje, regnlacya Wart;, port na Warcie.

POBORY: płaca zasadnicza 2400 Mk. 
miesięcznie, dodatek droźyźniany wedle 
mnożnej 1,2 i mnożnika każdocześnie przez 
Radę Ministrów ustanowionego (obecnie 
323°|0) dodatek S\ za każdy rok studyów 
wyższych i 2,|20|3 za każdy rok służby.

Lata służby poprzedniej mogą być po­
liczone tak na dodatki ^l/lo) jak i do 
emerytury.

Zgłoszenia z metryką, odpisami świa­
dectw stndyów, z opisem życia, dotychcza­
sowego zajęcia i wykonanych prac, tudzież 
podaniem władz i osób, które o kandyda­
cie mogą udzielić informacji uprasza się 
przesłać w terminie do dnia 1 kwietnia br. 
na ręce podpinanego.

Przewodniczący Rady miejskiej

Dr* W ładysław  ftiaczkowsk?.9394
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i i  SfEGTHlIT Sllifllfl BIT80B03 SBBBMCfl I r a iB łl DO UH!T fok I M  17. g‘Z\, 'S S F t iE li
poleca cm. 35* 4 0 , 45V 50, 55, 60 ,

W A L IZ K I  a  la  F IB R O W E  (H a rtp ap e ) MK. £bO, 560, 630, 935. 985, 1035,
oraz WAL ZKf i TO R BY  płócienne i skórzane, T O R B Y  i T c  ńl na akta płóc.Jnne i skórzane, PO RTFELE damskie 
i męskie. T O . EBKI DAMSKIE w najnowszych fasonach w wielkim wyborze. —  hurtownie i detajl cznie. KICefl

prawdziwe na stoły

M E B L E
tapicerowane w łase . wyrobu
materyały .ia pokrycia mebli itp.

0.11 łfil&Wir Se WEISS. Łfrtff, Imm* I.
9616

Patrzcie co za cuda iasld, 
patrzcie bez żalu, 
buty pani i pana małżonka 
sieją blacld od Erdalu.

Erdal
Czarny —  żółty —  brow 

zowy —  biały. 
B e p re z e n ta c y a

na Poidkę
JÓZEF LAXI*Y_Tb

K ra k ó w , 
Z w ie r z y n ie c k a  S

K O M P L E T N E

I&UIIUŁ I wybiiiia tarka
t i f f iz - u Ą  g u m y l

■ do w yc ie ra n ia

s p rz e d a je 9977

FliBIIS „ D  A  B “ ,
L".ów, Łyczakowska 27.

E P A T R I A S
K ań  “ÓW ,
Etarrnelicka 1 3 .
P C L S C A :

SMftP Towotta. ay s ly , i?sny 
POKOST ś tuczny, la n y ,  
KARBOLINEUM.
DOSTAW Y dlł» fabryk, kolei, przeć• 

siębiors.w budowlanych. ioó&J

Wbżbi i  t. T. W f .  Skłddiic i liłii n im i dli ap eli i dreiue ?ł.

J. TIGER
Fńn i* pijfljt, f i l i i  I cfrobii tbinin.

jak : LA K IE R Y , P A S T Y  i FARB Y, poleca 
wyroby swej fabryki m an ę ze swej d ob ro :! 

m ydłu gospodarskie

z  „ E l r ó l U Ł i e m "
mydła toaletowe, iw iece kościelne, zwykłe itp.

Sorzedaź tyiK o h u r t ó w } a.
Konsemom i t. p, instytucyom ndziela się daleko 

idących u lj,
L w ó w ,  u l i c a  S r w e d z K a  1. 3 .

(Lucyna Janowskiej). 98' 2

MYDŁO TOALETOWE I LECZNICZE. —  WODA KCLOŃSKA. —  WODA DC UST 
„TLENOLu. —  PBOsZEA DO ZfcbÓW. — PŁYN NA WŁOSY „BAYKUM**. —

PERFUMY ETC. ETC. 
s łyn n e  %  p ierw sze j faKości, w y ro b u  c h e m i c z n e j  fa b ry k i

„T LE N " w e Lw ow ie .
Ponadto naueszły Ja - nowoici wiosenne I letnie!

1. DZIAŁ BŁAWATNYt materye na kostyumy i ubrania męskie, płótna białe i ko­
lorowe, zefiry.

2. „ GALANTERYI MĘSKIEJ t bielizna, pończochy. s«ar| etki, rękawiczki, swe-
tery, obuw e.

3. „ DROBIAZGÓW.
*. „ PRZYBORÓW SZKOLNYCH.
5. „ PRZYBORÓW SZEWSKICH.
6. . GOSPODARCZY.

1 f& ie lk ls  o d  s ia n y  s z c z o t e k  r y i o - y c h  p a s ła  I  c z a m T d ło  d o  o b w w fd .

B rz y łw ry  I m a s z y n k i  „ G I L £ T T E “  o r y g i n .  a m e r y k a ń s k i e
p o l e c a  h u r t o w n i e

Dom Handlowy FRANCISZEK W OJAS
J e k s e r a ln a  R e p r e z e n t a c j a  L w u w k K i e j  F a b r r K i  , T  L  £  N a.

K raków , ul. Ło b zo w ska 12—14. 10094
Zam ów ien ia  pocztowe uskuteczn ia się odw rotn ie .

BIURO SPRZEDAtY WYROBÓW JUTOWYCH FABRYK
t «  i b i m e s K  t  u  n n r n i i i f

WARSZAWA* MOh '7JSZKI 2.
PC  LEC A  WSZELKIE W / k O B Y  JUTOWE W  DOWOLNYCH ILOŚCIACH:

WORKI S DO CUKRU, ZB ŻA, SOLI CEMENTU I T . P. 

SBEKft KI, WSYPY, PŁÓTNO FILTRACYJNE, TAPICERSKIE, DO OPAKOWAfl Itp.

PR2RDZR JUTOWA-
PRZEDSTAWICIELE:

Warszawa, Ito-H rżyska 39
Wa-srawa, n a c k h g o  6 
Warszawa, Żórawla 22 

LEOTt ROMAŃSKI I S-ka, w Warszawie, Sienno 14.

AGENTURY I SKŁADY W  P D Z N A N IU  I BYDGOSZCZY.

EL 9RMAN I LUBfftSKI, 
ALEKSY BRONIEWSKI,
D iN IFi KRAUSrfuR;

ia Ns k i I s-ka, 10017
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